FCHQO neNeoirousn tono
OBCOJEZYCZN

CZASOPISMO ROZRYWKOWO-JEZYKOWE - WYCHODZI CO MIESIAC w 3-ch WYDANIACH:
A) ANGIELSKO-POLSKIM, B) FRANCUSKO-POLSKIM | C) NIEMIECKO-POLSKIM.

Adres redakcji i administracji: Warszawa I, ul. Walicow 3. — Telefon: 613-40.
Nr. 5-A ™ Rok 1l (V) sn MAJ — 1939 — MAY h Cena n-ru 60 gr.
Westm nster Atbey, London|] — Opactwo westn insterskie w Londynie.

Wymowa (p. str. 3): ucs(t)mynste-r-aby, landen.
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Nr. 5-A

»Echo Obcojezyczne” wychodzi na poczatku kazdego mies.gca w trzech wydaniach:
A) angielsko-polskim, B) fiancusko-polskim i C) niemiecko-polskim.

Prenumerata kazdego wydania wynosi: rocznie 7 zt.,p6trocznie zt. 3.50, kwartalnie zi. 1.80.

Cena n-ru 60 gr. — Prenumeraty, nie wymowione na miesigc przed uptywem terminu, sg wazne nadal.

Ceny ogtoszen (za tekstem, w trzech wydaniach): 1 str. 250 zt, V2 str. 125 zt,, % str. 65 zt, 1/g str. 35 z+, 1/16 str. 20 zi
Drobne ogtoszenia — po 30 gr. od wyrazu (stowo napisowe: 50 gr.). Ostateczny termin sktaJania ogtoszen: 2 tygodnie przed 1-szym.

Adres wyd.: Warszawa |, ul. Walicow 3. Tet. 613-40. — Konto PKO Nr. 25.635. — Poczt, przekazy rozrach. 501.

JAK NALEZY POSLUGIWAC SIE
.ECHEM OBCOJEZYCZNYM?”,
ABY OSIAGNAC NAJWIEKSZE KORZYSCI?

Zalecamy stosowac sie do nastepujacych wskazowek:

1) Tekst obcojezyczny przeczytaé¢ kilkakrotnie na
gtos, positkujac sie w miare potrzeby zamieszczonym
obok przektadem i objasnieniami;

2) po przeczytaniu uwaznie przepisa¢ tre$¢ obco-
jezyczng opowiadania, anegdoty i t. d., notujac przy
tym w oddzielnym zeszycie stbwka i zwroty trudniej-
sze lub spotykane po raz pierwszy;

3) po przeczytaniu i przepisaniu tresci obcoje-
zycznej oraz powtdrzeniu trudniejszych wyrazow i
zwrotdbw — odtworzy¢ samodzielnie te lub inng aneg-

dote czy opowiadanie z pamieci albo na podstaw e prze-
ktadu polskiego;

4) opowiadania i anegdoty, powtdrzone w sposéb
podany w p. 3 zaleca si¢ rowniez napisa¢ z pamieci,
a nastepnie porownac z tekstem drukowanym celem po-
prawienia ewentualnych omyiek.

Przektad polski, stuzacy do lepszego zrozumienia
tekstu obcojezycznego, jest w miare moznosci doktadny
(czesto dostowny), to tez odbiega niekiedy od przekta-
du literackiego.

OD ADMINISTRACII:

O kazdej zmianie adresu nalezy zawiada-
mia¢ Administracje pisma natychmiast, podajac
zaréwno nowy adres jak i dawny

Za zmiane adresu nie pobiera sie zadnej optaty.

w Paryzu

~.ECHO OBCOJEZYCZNE”
JEST DO NABYCIA

w ,,Ksiegarni Polskiej w Paryzu"

,Librairie Polonaise a Paris"

Paris VI-e — 123, Boulevard Saint-Germain.

Cena numeru pojed.: frs. 4.50.
Prenumerata roczna: 50 trankow.

Polecamy do nabycia
roczniki ,,Echa Obcojez.1

(ciekawa, zawsza aktualna tresc):

A) wydanie angielsko-polskie:
rocznik 1938 (12 n-réw — 192 str.)

Cena 6 ztotych, z przesyika.
tacznie z prenum. ,,Echa” ang.-pol- na r. 1939: 10 zi.

B) wydanie francusko-polskie:
roczniki 1935, 1936, 1937 i 1938

Cena kazdego rocznika (12 n-row, 192 str.): 6 zl.

Powyzsze cztery roczniki franc.-pol. razem: 20 zt.,
fagcznie z prenum. ,,Echa” franc.-pol. na r. 1939. 25 zi.

C) wydanie niemiecko-polskie:
roczniki 1935, 1936, 1P37 i 1938
Cena kazdego rocznika (12 n-réw, 192 str.): 6 zt.

Powyzsze cztery roczniki niem.-pol. razem: '20 zl.,
facznie z prenum. ,,Echa” niem. poi. na r. 1939: 25 zl.

Uwaga! Tylko wyzej podane roczniki ,,Echa Obco-
iezycznego“ sg do nabycia.
1lo$¢ rochJiikdévTograniczona.

Zamowienia ptatne sg z gory.
Za Dobraniem pocztowym nie wysyta sie.

Administracja ,,Echa Obcojezycznego”:
Warszawa |, ul. Walicow 3. Telefon: 6-13-40.

Romo czekowe P. K. O. Nr. 25.635.
Pocztowe przekazy rozrachunkowe Nr. 50lI.

w Berli nie

~ECHO OBCOJEZYCZNE” JEST
DO NABYCIA W KSIEGARNI p. f.

Arthur Colkgnon, G. m. b. H.
Berlin NW 7, Prinz Louis Ferdmand-Str. 2.
Cena numeru pojed. 40 fenigéw.

Prenumerata roczna: RM 4.50.
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TRANSKRYPCJA FONETYCZNA WYMOWY ANGIELSKIEJ:

Nr. 5-A ECHO OBCOJEZYCZNE (A) -
— dzwiek pos$redni miedzy ,a" i ,e" (t. zw. szerokie
,€“); np.: land (wym.: land), kraj; back (bak) z powrotem.
,,a“ — krotki dzwiek ,a", wymoéwiony z biernym potozeniem
warg, np.: but (bat) ale; judge (dzndz) sedzia.
Wb — krotki dzwiek ,.e“, wymoéwiony z biernym potoze-

niem warg; np.: bird (b£:d) ptak; America (e‘mcryke).
,,N“ jest to ,,n“ tylnojezykowe (jak w stowie
np :sing (syN) $piewaé; young (jAN) miody.
,D“ oznacza dzwieczne ang. ,,th* (=seplenione ,,d*); np.'
that (Dat) tamten; they (Dej) oni.
,T“ oznacza bezdZwigczne ,,th“
thick (Tyk) gruby; tooih (tu:T) zab.

»,bank1);

(=-seplenione ,t*); np.:

Dziat fonetyczny pod kierownictwem

THE BRITISH CONSTITT JTION*.

The British Constitution consistsl of two great
bian¢hes2, the legislative3 power and the executive4
power. The legislative power — that is, the power
of maiking, altering5, or repealingd the laws —
belongs7 to Parliament8 alone. Parliament consists of
three parts. These three parts are, King, Lords, and
Oommons.

The House of Commons, or the Lower House,
consists of the representatives9 of the people. The
House of Lords, or the Upper House, consists of the
lords spirituall0 — that is, the archbisho-psll of the
Established Church12 — and the lords temporal,
whatever may be their titles13, such as dukes,
marguessesl4, earls, viscounts15. barons.

The sovereignl(i alone can convoke Parliament, or
proroguel?7 or dissolve it.

The fuli duration18 of Parliament is twe years.
N o Bill can become law uniil it has been sanctioned10
or “read” three ti.mes by botb Houses, and has finally
received the royal assent. In practice20, the sovereign
never refuses2l assent to measures22 that have passed
both Houses of Parliament.

Wymowa: *) brytysz konsty'tju :szn —s

1) kénsysts — 2) bra:nszyz — 3) ledzyslejtyw —
4) ygzckjutyw — 5) odteryN — 6) ry‘pi:lyN — 7) by'loNz —
8) padement — 9) rcpry'zentetywz — 10) spyrytjutl —

THE THREE POLITICAL PARTIES*
IN ENGLAND.

1 he Labourl Party, which strives2 to advance8
the interests4 of the working class, has existedrsince
1906. Either6 of the two other parties adopted its
actual7 narae a hundred years ago. The Tories8 took
the naine of Conservatives9, while. the Whigs chose
to go by the name of Liberals10.

Wymowa: *) pelytykl paityz —
1) lejpe — 2) strajwz — 3) ed'wa:ns — 4) yntrysts —

,u“ — niezgloskotwdérczy dzwiek (zblizony do polskiego
krétkiego ,,u* lub '!s); np.: one (uAn, brzmi jak ,lan“) jeden;
ivave (uejw) fala; wali (uo:l) $ciana.

Dwukropek : po samogtosce oznacza, ze jest ona b. diuga;
np.: musie (mju:zyk) muzyka; half (ha:f) potowa.

Apostrof ' stoi przed mocng (akcentowang) zgtoskg (syla-
bg); np.: simplicity (sym‘ptysyty) prostota; indastrious
(yndastrjés) pracowity. — O ile takiego apostrofu nic ma wcale,
akcentowang zgtoska jest pierwsza; np.: echo (ekou ='ekou) od-
gtos; unity (junyty = junyty) jednos¢.

(Dwugloski czyli dyftongi — ,au", ,,ou" — wymawia sie
razem t. j. jednozgloskowo).
redakcyjnym S. Wyszynskiego.

KONSTYTUCJA ANGIELSKA.

Konstytucja angielska sktada sie z dwu wielkich
dziatow: wiadsy ustawodawczej i wiadzy wykonaw-
czej Wiadza ustawodawcza, tj. wiadza wydawania,
Zmieniania lub znoszenia ustaw = nalezy wylgcznie
do parlamentu. Parlament sktada sie z trzech dziatow.
Sg to: krél, lordowie i Izba Gmin

Izba Gmin czyli izba nizsza sktada sie z przed-
stawicieli narodu. Izba Lordow czyli izha wyzsza
sktada sie z lordéw duchownych — tj. arcybiskupdw
kosciota panstwowego — i lordow S$wieckich bez
wzgledu na ich tytuty, jak np. ksigzeta, markizowie,
hrabiowie, wicehrabiowie, baronowie

Jedynie monarcha moze zwotywac parlament lub
odraczaé¢ lub rozwigzywac go.

Petna kadencja parlamentu wynosi pie¢ lat. Za-
den projekt ustawy nie moze sie sta¢ prawem, zanim
nie byt zatwierdzony lub ,czytany” trzykrotnie przez
obie izby i nie uzyskat w koncu aprobaty krola.
W praktyce monarcha nigdy nie odmawia zgody na

zarzadzenia, ktdre przeszty przez obie izby parla-
mentu.

11) 'a:cz‘byszeps — 12) ys‘tablyszt czb:cz — 13) tajtlz —
14) ma:kuysyz — 15) wajkaunts —
16) sowryn — 17) pre roug—18) djue rejszn—19)saNksz

20) praktys — 21) ry'fjuizyz — 22) mezbz.

TRZY STRONNICTWA POLITYCZNE
W ANGLII.

Partia Pracy, ktéra walczy o poprawe intereséw
klasy pracujacej, istnieje od r. 1906. Kazde z dwu po-
zostatych stronnictw przyjeto swojg nazwe przed stu
laty. Torysowie przyjeli nazwe konserwatystéw, pod-
czas gdy whigowie postanowili nazywac sie libera-

fami.
5) ygzystyd — 6) ajDe — 7) aktjuel — 8) toiryz —
9) k.en’se:wetywz — 10) lybtrélz.

Przypominamy o wznowieniu prenumeraty ,,Echa"!
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CHOPIN.

Here is a story about Chopin, who could imitatel
and describe2 almost anything he wished on the
piano3.

One day Chopm’s father was out, and Barcinski,
the assistant master4, could not manage5 the noisy6
young boarders who lived7 in the house.

There was a terrible uproar8 when young
Chonin. only a lad himself, enteredjjthe room. He
was a great favouritel0 with the other boys, and
when he said he would “play them a story” they
grew guietll at once.

Chopin orderect the lights12 to be put out, took.
his seat at the piano, and beganl5. This is the story
the musiel4 told:

“Some robbers were platiuing to plunder a house;
nearer and nearer they came, put their ladders agamst
the walls, climbed upl®to the windows, and were
about to enter when noises iii the house rnade them
afraid, and they ran away toward the wood; there
chey sat down to rest and in the darkness soon fell
asleep16.”

You can imaginel7 how wonderfuhy Chopin
played, for the boys seemed to ¢tive the story
themselves. As he came to the scenel8 in the woods
he began to ptay dreamyl9 musie, becoming softer
and softer, till at hst the boys, like the robbers, were
fast asleep.

Noticing20 thiS Chopin stole out of the room,
and bade all others who were in the house return
with him bearing2l lighted torches in their hands.--

They crept in, and looked at the sleeping forms,
and then Chopin seated himself again at the piano
and crashed out22 one tremendous chord23, which
woke the boys with a start.

W hen they had recovered24 from their surprise®j*?
and saw the high spirits26 and mischief27 in Chopir’s
eyes28, they laaghed heartily2ra enjoying the fun30
as much as the clever pianist had donc himself.

Wymowa : 1) ymytejt — 2) dys‘krajb — 3) pjanou —
4) e‘systent ma:ste — 5) manydz — 6) nojzy — 7) lywd —

8) apro: — 9) ented — 10) feswe’yT: — 11) gru: kuajet —
12) lajts — 13) by‘gan — 14) mju:zyk — 15) klajmd ap —
16) e‘sli:zp — 17) y‘madzyn — 18) si:n 19) drizmy —

THE BEEFSTEAK*.

A eoldierl entered a restaurant2 and ordered a
fceefsteak. He waited ten minutes3 or so. Then a
waitress brought4 a large plate, in the cerrtre of which
a smali strip of meat5 reposed. The soklier turned it
‘olver and examined6 it carefully. Tnen he said,
affabty7:

“Yes, that’s theieprt of thimg; bnng me so-me!"

Wymowa:

ECHO OBCOJEZYCZNE - WYDANIE ANGIELSKO-POLSKIE (A)

Nr. 5-A

SZOPEN.

Oto opowiadanie o Szopenie, ktéry umiat nasla-
dowac¢ i opisywa¢ niemal wszystko, co chciat, na
fortepianie.

Pewnego dnia ojciec Szopena wyszedt, a kore-
petytor Barcifnsk; me maogt sobie da¢ rady z hatasli-
wymi mtodymi pensjonaiiuszami, ktorzy mieszkali w
domu.

Podniosta sie okropna wrzawa, gdy miody Szo-
pen, ktéry sam byt zaledwie tylko chtopcem, wszed}
do pokoju. By® bardzo tubiany przez pozostatych
chtopcow i gdy powiedziat, ze ,,zagra im powiastke”,
uciszyli sie natychmiast.

Szopen kazat wygasi¢ Swiatta, usiadt przy forte-
pianie i zaczat. Oto powiastka, opowiedziana przez
muzyke:

»Kilku zbdjcow zamierzato spladrowa¢ dom; zbli
Zali sie coraz bardziej; przystawili drabiny do muréw,
dostali sie na gore do okien i miehti juz wejs¢, gdy
hatasy w domu przestraszyty ich, i uciekli w kierunku
lasu; tam usiedli, by odpocza¢, i w ciemnos$ci nieba-
wem zasneli.”

Mozna sobie wyobrazi¢, jak cudownie Szopen
grat, bo chiopcy, zdawato cie, przezywali sami te
opowies¢. Gdy doszedt do sceny w lasach, zaczat
gra¢ senng muzyke, ktora stawala sie coraz bardziej
cicha, az w koncu chtopcy, jak owi zbéjcy, mocno
Zasneli.

Zauwazywszy to, Szopen wykradt sie z pokoju
i kazal wszystkim pozostatym, ktoérzy byli w domu,
by wrécili z nim, niosgc ptonace pochodnie w reku.

W kiadli sie i spojrzeb' na $pigce postacie, po czym
Szopen znowu zasiadt do pianina i wydobyt -nagle
potezny akord, ktdry przebudzit chtopcdw raptownie.

Gdy ochtoneli ze zdziwienia i zobaczyli dobry
humor i ztosliwe zadowolenie w oczach Szopena,
usmieli sie serdecznie, cieszac sie z tego zartu, tak
samo jak zdolny pianista sam sie z niego cieszyt.

20) noutysyN — 21) be:eryN —

22) kraszt aul — 23) try‘mendés l:o:d — 24) ry‘kawed —
25) seprajz — 26) haj spyryts — 27) mysczyf — 28) ajz —
29) la:ft ha:tyly - 30) fan.

BEFSZTYK.

Pewien zotnierz wszedt do restauracji i zamowit
befsztyk. Czekat 10 minut czy co$ okoto tego, po
czym kelnerka przyniosta duzy talerz, po $rodku kto-
rego spoczywat maty kawatek miesa. Zoinierz prze-
wrécit go i zbadat starannie, po czym powiedziat
uprzejmie:

»Tak-,-to ten gatunek; niedl mi pani przyniesie
porcjel!’

*) 'bi:f'stejk — 1) souidze — 2) restera:N —3) my.nyts — 4) b>roit — 5) mi:t — 6) yg'zamynd — 7) afebly.
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THE OAK*.

The oak is one of the largest and most usefull
of all our trees. When it has attained2 its fuli size3,
the thickness of its trunk covered4 with rough5 bark,
ics deep green leaves® and wide-spreading7 branches,
all give it an appearance8 of great beauty9.

The oak leaf is well known. In ancientl0 Rome,
a crown of oak leaves was bestowed1l on anyone who
had saved the life of Rome. The seed of the oak is the
acornW Acorns when hanging on the tree look very
pretty, each placed13 in its little cup. In autumnl4d)
when che iipe acorns fali from the trees the pigs are
sent into the oak woods to feed upon them, and
sguirrels15 and other rodents collectl0 some for their
winter food. In the north of Africa acorns are sold in

the markets, and are eatenl/7 both raw and roasted.

The oak tree grows very slowly and reachesl8
a great age. It haidly Komes to its fuli sizel9 in less
than a hundred years.

All parts of the oak are put to usel by man. The
bark is used2l by the tanner in tanning; for tras
purpose22 the bark is ground and thrown into pits
contaming water, and the skins are allowed39 to soak
in the liquid24 for many weeks. The wood, which is
hard and clurable25, is espeually2® fitted for ships
and bndges. The galhnut27 which grows on the
leaves of the oak is used in making ink.

Wymowa : *) ouk — 1) ju:sful — 2) ¢'tejnd — 3) sajz —
4) kawed — 5) raf — 6) li:wz — 7) uajd-spredyN — 8) epyerens
9) bju:ty —

10) ejnszent — 11) by'stoud — 12) ejko:n — 13) plejst —

DEAF~

“Well, here’s somethmgl for you. 1 don’t care2
much for the musie3, but I iike the singing4.”

Wymowa :

ECHO OBCOJEZYCZNE (A) -

THE ANGLO-POLISH ECHO Str. 5

DAB.

Dab jest jednym z najwiekszych i na;pozytecz-
niejszych sposréd wszystk;ch naszych drzew. Gdy
osigga petng wiernosé, to grubosé jego pnia pokryte-
go chropowatg korg, ciemnozielone liscie i szeroko
rozpostarte gatezie — wszystko sprawia, ze wyglada
on bardzo pieknie.

Lis¢ debu jest dobrze znany. W starozytnym
Rzymie obdarzano wiencem z lisci debowych kazde-
go, kto ocali¢ zycie Rzymu. Nasieniem debu jest zo-
tadz. Zotedzie wiszace na drzewie wygladaja bardzo
pieknie, kazda umieszczona w swojej miseczce. Je-
sienig, gdy dojrzate Zzotedzie opadajg z drzew, wypusz-
cza sie Swinie do lasow debowych, by sie pasty mmi,
a wiewiorki i inne gryzonie zbierajg pewng ilos¢ na
swoje pozywienie zimowe. W poin. Afryce zoledzie
sprzedaje sie¢ na rynkach i spozywa sie je zaréwno
surowe jak i pieczone

Dab rosnie bardzo wolno i osigga sedziwy wiek.
Rzadko dochodzi do peinej wielkosci w mniej niz
sto lat.

Cztowiek robi uzytek ze wszystkich czesci debu.
Kora uzywana jest przez garbarzy przy garbowaniu;
w tym celu kore sie miele i wsypuje do dotéw nappt-
niunych wodg i moczy sie skdry w tym plynie przez
wiele, tygodni. Drewno, ktore jest twarde i trwate,
specjalnie nadaje sie do okretow i mostéw. Galasow-
ka, rosnagca na hschch debu, uzywana jest do wy-
robu atramentu.

14) o:tem — 15) skuyrelz — 16) kelekt — 17) i:th —

18) ri:czyz — 19) sajz — 20) ju:s — 21) ju:zd — 22) pe:p¢€s
23) elaud — 24) lykuyd — 25) djuerebl — 26) ys'peszly —
27) godnat.

GLUCHA.

»NoO, oto co$ dla was. Nie przepadam za tag muzy-
ka, ale Spiew mi sie podoba.”

*) def — 1) s"mTyn — 2) ke:¢ — 3) mju:zyk — 4)'-syNyN.
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From British History

l.
THE COMING OF THE ROMa NS*.

One day, towardsl the end of Auguot2, 55 B. C.
(before Christ)3, Julius Caesard called his officers3
together, and told them that he had made up his mind
to cross over to Bricain. Merchant-sC had told him
wonderful stories about that Lland7. They said chat
the ptople were very fierce, and that the countiy8
was rich in tin and cattle. So Cmsar set sad with two
of his legions9 consisting of about 6000 men.

The Britons had heard10 that he was coming, and
those who livedlt near thp south-east( e coast kept a
eharp look-out over the sea. When the strange ships
came im sight13, the Bricons quickly assembled along
the shore. They meantl4, if they could, to preventls
the enemy from landing.

When the Romans saw16 the terrible-looknig
Britons with their spearsl7, and swords, and war-
chariots18, they were afraid. The Britons had made
themselves look still more dreadfull9 by paintii ig their
faces whh a k>nd of blue dye20. At length, a standard-
bearer2l of the Tenth Legion cried with a loud voice,
“Leap22, comrades, uiiless you wish your standard
to be captured23 by the enemy!” He then sprang into
the sea, bearing in his hand the long staff with a silver
eagle-4 at the top.

Into the water they sprang; and, with a great
cheer, they folluwed him. A fierce fight25 took place
in the sea. Step by step, the Britons were driven20
back; and the Romans landed on the shore. Still the
fighting went om, till at last the manves27 were
beaten28 and had to fly29 into the woods.

After a stay of only about three weeks, Caesar
sailed away from Britain But the next year he camt
back and fought30 more battles. He even marched
northward as far as the iiver Thames3l; and,
although3 the Britons fought bravely, they were
defeated33. After two months, Cmsar again sailed
back to Gaub4. But he took with him many
captives35.

For nearly a humdred years after this, the Romans
did not return38. In 43 A. D. (Anno Domini)37,
however, they sent a strong army to Britain. This
time they meant to conquer3S the whole country,
and make it a Roman province89. Arter a long
fighting, they made themselves masters of the greater
part of the island.

It was good for the Britons to be govemed40 by
the Romans. It is truedl that they were hard masters,

Wymowa: *) IUimyNl roumenz —

1) teuo:dz — 2) o:gest — 3) ‘bi:'si: (by‘fo: krajst) —
4) dzudjés si:z¢ — 4) oiysez — 6) infe:czents —
7) ajlend — 8) kantry — 9) li:dznz — 10) he:d — 11) lywd —
12) ‘sauT‘i:st — 13) sajt — 14) ment — 15) pry‘went —

16) so: — 17) spyéz — 18) uoaczaryéts — 19) dredful —

WYDANIE ANGIELSKO-I-OLSKIE (A)

Nr. 5-A

Z dziejow Brytani
i
PRZYBYCIE RZYMIAN.

Pewnego dnia, pod koniec sierpnia r. 55 przed
Chr.. Juliusz Cezar zwotat swoich oficeréw i powie-
dziat im, ze postanowit przeprawi¢ sie do Brytanii.
Kupcy naopowiadali mu zadziw ajgce historie o tej
wyspie. Méwili, ze ludzie sg batdzo dzicy i ze kraj
obfituje w cyne i bydto. To tez Cezar odptynat z dwo-
ma swoimi legionami sktadajagcymi sie z ok 6.000
ludzi.

Brytowie dowiedzieli sie, ze on przybywa, i ci,
ktorzy zamieszkiwali w pobluu potudniowo-wschod-
niego wybrzeza, bacznie uwazali na morze. Gdy obce
okrety ukazaty sie, Brytowie szybko sie zgromadzili
wzdtuz wybrzeza. Zamierzali, o ile bedg mogli, po-
wstrzymac nit-pizyjaciela od wylgdowana.

Gdy Rzymian..: ujrzeli Brytow o srogim wygla-
dzie z oszczepami, mieczami i rydwanami wojennym.’,
przelekli sie. Brytowie nadali sobie jeszcze grozniejszy
wyglad, pomalowawszy sobL twarze rodzajem niebie-
skiej farby. W koncu chorazy X-go legionu zawotat
dono$nym gtosem: ,Skaczcie, towarzysze, jezeli nie
chcecie, by wasz sztandar zostat zdobyty przez nie-
przyjaciela!” Nastepnie skoczyt do morza, trzymajac
w reku diugie drzewce ze srebrnym ortem na gorze.

Skoczyli do wody i z gtoSnymi okrzykami poda-
zyli za nim. Sroga bitwa miata miejsce w morzu. Krok
Za krokiem odpedzano Brytéw, i Rzymianie wylgdo-
wali na brzegu Walka jeszcze trwata, az w koncu
krajowcy zostali pobici i musieli ucieka¢ do lasow.

Po zaledwie 3-tygodniowym pobycie Cezar od-
ptynat z Brytanii. Lecz w nastepnym roku powiodt
i stoczyt dalsze bitwy. Pomaszerowat nawet w kierun-
ku pétnucnym az do rzeki Tamizy; i aczkolwiek Bry-
tuwie walczyli dzielnie, zostali pobici. Po dwu miesig-
cach Cezar znowu odptyngt z powrotem do Galii, lecz
zabratl ze sobg wielu jencow.

Przez blisko sto lat po tym Rzymianie nie wraca-
li. Roku Parskiego 43 wystali jednak do Brytanii sH-
ng armie. Tym razem zamierzali zdoby¢ caty kraj
i uczyni¢ z niego prowincje rzymska. Po dtugiej walce
stali sie panami wiekszej czeSci wyspy.

Dobrze byto Brytom pod rzadami Rzymian.
Prawda, ze byli surowymi panami, ale nauczyli naréd
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but they taught42 the people many things. In order
that the soldiers43 could move easily44 from one part
of the country to another, splendid roads were made,
and bridges were built45. Portions49 of these roads
still remain, for the Romans were the best builders
and road-makers in the world47.

Strong forts were also built in which the soldiers
would be safe from attack48. Many of these became
important towns, round winch strong walls were
erected49. Some of these towns, as York, Colchester,
and Chester, may be seen today.

Instead50 of the mud huts33 in which the Britons
had lived, houses of brick and stone and wood were
made. Public baths52, temples for the worshin of the
gods, theatres53, and law-courtsjg were also built.
Market-places too were made where public meetings
could be hcld.

The Bwtons were also taught how to draiin the
land and to make a beautiful kind of blue pottery.
Many of them also began to dress like their Roman
masters. Besides55 the Romans taught the Britons
better methods%0 of tilling the land and raismg crops.

After ruhng in Britain for more than three
centuries57 and a half, the P omans went back to their
ow-n country, to defendl8 it against enemies. Many
Romans had married Brituh wives59. These they
were forced to leave behind00, as well as their little
children.

+2) to:t — 43) souldzez
47) ue:ld —
48) e‘tak — 49) y'rektyd — 501 yns‘ted — 51) rand hlits —
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.
THE COMING OF THE ANGLES*.

No sooner were the Britons left alonel, than they
were attacked, on all sides, by fierce foes2. Some of
these enemies came from the northem3 part of
Britain, now called Scotland. These people were the
Picts. Other foes, the Scots, came from lIreland4. But
more powerful5 enemies came from the coast of the
North Sea. Some of them were callcd Angles, some
Saxons, and some Jutes9. headed7 by their leaders8
Hengist and Horsa.

Fighting went on for many years,
Britons were at last conguered.

Many of them had fled away to the western
mountains9. The people who live m Wales10 now are
mainly the descendantsll of these Britons, and that
is why many of them are so uifferentl2 from the
EnglLn in looks and in speech. The Highlanders13 of
the west and north of Scotland are also believed3
to belong to this “Celtic” 15 or old British race.

until the

Wymowa: *) aNglz — 1) eloun — 2) fyés fouz —
3) no:Dén — 4) ajélEnd — 5) paueful — 6) dzu:ts — 7) hedyd—

ECHO OBCOJEZYCZNE (A) -

j

THE a NGLO-PGUSH ECHO Str. 7

wielu rzeczy. Azeby umozliwi¢ zotnierzom tatwe prze-
noszenie sie z jednej czesci kraju do drugiej, przepro-
wadzono wspaniate drogi i pobudowano mosty.
Czesci tych drdg jeszcze pozostaty, albowiem Rzy-
mianie byh najlepszymi w Swiecie budowniczymi
i tworcami drog.

Wybudowano tez silne forty, w ktérych zotnie-
rze byli zabezp'eczeni od ataku. Wiele z tych fortow
stato sie znacznymi miastami, dookota ktérych wznie-
siono silne mury. Niektore z tych miast, jak Jork,
Colchester i Cnester, mozna i teraz ogladac.

W miejsce lepianek, w ktorych mieszkali Bryto-
wie, zbudowano domy z cegty, kamienia i drzewa.
Zbudowano tez taznie publiczne, Swigtynie dla odda-
wania czci bogom, teatry i sagdy. Urzgdzano tez place
targowe, na kcorych mozna byto odbywac¢ wiece
publiczne.

Brytéw nauczono takze osusza¢ glebe i wytwa-
rza¢ piekny rodzaj niebieskich wyrobdéw garncar-
skich. Wielu z nich zaczeto sie takze ubiera¢ na wzér
swoich rzymskich panéw. Poza tym Rzymianie na-
uczyli Brytéw lepszych sposobdw uprawy roli i ho-
dowli zbhéz.

Po przeszio trzy i pét wieku trwajacym rzadzeniu
w Brytanii Rzymianie powrdécili do swego kraju, by
broni¢ go przeciwko wrogom. Wielu Rzymian po-
Slubito kobiety brytyjskie. Byli zmuszeni pozostawié
je tutaj, jak rdwniez swoje mate dzieci.

52 pitblyk ba:Dz — 53) Tyetéz — 54) lo:-ko:ts — 55) by‘sajdz
meTfedz — 57) senczuryz — 58 dy‘fend — 59) uajwz —
by‘hajnd.
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PRZYBYCIE ANGLOW.

Zaledwie Brytowie pozostali sami, gdy napadli
na nich ze wszystkich stron okrutni wrogowie. Nie-
ktorzy Z tych nieprzyjaciét przybyli z potnocnej cze-
§ci Brytani, obecnie zwanej Szkocjg. Ci ludzie to byli
Piktowi: Inni wrogowie, Szkoci, przybyli z Irlandii.
Lecz potezniejsi wrogowie przybyli z wybrzeza Mo-
rza Péinocnego. Niektdrzy z nich zwali sie Anglami,
niektérzy Sasami, a niektorzy Jutami
rych stali wodzowie Henigst i Horsa.

na czele kt6-

Walki trwaty wiele lat, az Brytowie zostali w
koncu podbici.

Wielu z nich uciekto w go6r)7 zachodnie. Lud,
Zamieszkujacy teraz Walie, to gtownie potomkowie
tych Brytéw, i dlatego wielu z nich tak sie rézni od
Anglikbw wyglagdem i mowa. Mieszkancy gor za-
chodniej i potnocnej Szkocji tez przypuszczalnie na-
lezg do tej rasy ,celtyckiej” czyli starobrytyjskiej.
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In coursel0 of time the name of the Angles was
given to the country; for the name "England” really
omansll Angledand, the land of the Angles.

This conguestl8 of Britain by the Angles and
Saxons was a very different ihing from the conguest
by the Romans. The new invaders19 did not come
with regular20 armies meaning to defeat the Britons
first, then to rule2l over them. They came in bands
or tiibes, determined22 to have such land as they
could occupy entirely23 for themselves. They
brougnt24 their wives and children With them, and
sometimes cattle to help them to live until they had
won th<3?new homes.

From the place on the coast wnich their lttle
ships had reached? the men of the tribe would push
their way slowly mland, fightuig the Burons as they
went. When a district had been cleared2 of its
defenders, the Angles and Saxons would setrle down
there, build rude27 hats to li\e in with their
famihes28, and get food for themselves and their
cattle from the fields round about. To spread?9 over
the greater part of the country in this way naturally3l
took a very long time.

During3l their settlement the Anglo'Saxons must
have changed8 a good deal from what they were
u hen first they sailed across the sea. From mere bands
of fierce pirates33 they slowly became something like
little nations34, each with its own king, and with its
laws and customs35.

Another change which took place toward the
end of the conguest was that the invaders became
Ohristians36. In 597 the Pope of Rome sent a mend
of his called Augustine37 to England. He talked with
Ethelbert3s, the king of Kent, and soon won him
over to Chiistianity39 with all his people.

About three hundred vyears after the first
invasian40 the king of the West'Saxons, Egbert, was
called “King of all England®

And as the whole country had then become
Christian, religion4l helped to draw42 the people

together42.
16) ko:s — 17) ryely mi:nz—18) koNkuest—19) ynwejdzz—
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ALL ABOUT A HAT.

“Where did you get that finel new hat?”

“l bought2 it ten years ago3. Seven Yyears ago
| had it newly pressedl Three years ago it was
dyed5 black. The year before last° | had a new band
put round it. And last week | exchanged7 it in a
restaurant8.”
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Z biegiem czasu nazwe Angléw nadano krajowi,
bo nazwa ,,Anglia” w rzeczywistoSci oznacza kraj
Anglow.

Ten pcdbdj Brytanii przez; Angléw i Saséw byt
zupetnie czym$ innym niz podbdj przez Rzymian
Nowi najezdzcy nie przybyli z regularnymi armiami
w zamiarze najpierw podbicia Brytéw, a potem pa'
nowania nad nimi. Przybywali w gromadach czyli
szczepach, zdecydowani posiada takg. ziemie, jaka
mogli zajag¢é w catosci dla siebie. Sprowadzali ze sobg
Zony i dzieci, a niekiedy i bydto, by utatwié¢ im utrzy’
manie, az uzyskaja nowe siedziby.

Z miejsc na wybrzezu, dokad docieraty ich ma'
te okrety, mezczyzni plemienia torowali sobie droge
powoli w giab kraju, walczac z Brytami w miare po’
suwania sie. Gdy jaki$ okrag oczyszczano od obron’
cow, Anglowie i Sasi osiedlali sie¢ tam, budowali pro’
ste chaty, by zamieszka¢ w nich z rodzinami i zdoby¢
dla siebie i swego bydta pozvwienie z okolicznych pél.
Rozszerzenie sie w ten sposéb nad wiekszg czescig

kraju zajeto naturalnie bardzo duzo czasu.

W czasie swego osiedlania sie Anglosasi zmienili
sie zapewne wielce w poréwnaniu z tym, czym byli,
gdy poczgtkowo przeptyneli morze. Ze zwyktych
band okrutnych korsarzy stali sie powoli czym$ w ro'
dzaju matych narodow, kazdy z wiasnym krélem,
prawami i obyczajami

Inng zmiang, ktdra nastgpita pod komec podbo'
ju, byto to, ze najezdzcy przyjeli chrzeScijanstwo.
W roku 597 papiez rzymski wystat do Anglii jedne’
go ze swoich prz) jaciot, ktory sie nazywal Augustyn
Rozmawiat on z Etelbertem, krolem Kentu, i wkrot'
ce pozyskat go dla chrzescijanstwa wraz z caltym jego
narodem

W jakie trzysta lat po pierwszej inwazji krél za'
chodnich Sasow, Egbert, zwany byt ,krélem calej
Angl”

A poniewaz caty kraj przyjat wowczas chrzesci'
janstwo, religia przyczynita sie do zblizenia ludzi.

31) djueryN — 32) czejndid — 33) pajzryts—34) nejsznz—
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WSZYSTKO O KAPELUSZU.

»Skad wziate$ ten tadny nowy kapelusz?”

»Kupitem go 10 lat temu. Siedem lat temu datem
go do odprasowania. Trzy lata temu zostat przefan
bowany na czarno. W przedostatnim roku datem na'
tozy¢ nowg wstagzke. A w zesztym tygodniu zamie'
nitem go w restauracji.”

1) fajn — 2) bo:t — 3) z‘gou — 4) prest —5) dajd — 6) by‘fo: la:st — 7) yks‘czejndzd — 8) restéra:N.
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My Watch*

My beautiful, new watch had run eighteen
months without losingl or gainirg, and without
breaking any part of its machinery2, or stopping.
f had come to believe it infallible3 in its |[Udgments4
about the time of day, and to eonsider its consti-
tution5 and anatomy imperishable0. But at 13st, one
mght, f let it tun down. | grieved about this
oversight' as if it were a recognized messengers and
forerunner of calamity9. But by and by | cheered up,
set the watch by guessl0, and commanded my
bodings and superstitions1l to depart.

Next day | stepped into che chief jeweler’sif to
set it by the exactl3 time, and the head of the estab-
lishment took it out of my hand and proceeded to
set it for me. Then he said, She is four minutesl4
slow — regulator1l5 wants pushmg up.” | tried16 to
stop him — tri(d to make him understand that the
watch kept perfect time. But no; all this human
cabbagel7 could see was that the watch was four
minutes slow, and the regulator must be pushed up
a little; and so, while | dancedl8 around him in
anguish, ano implored him to let the watch alone, he
calmly”and cruelly did the shameful deed.

My watch began to gam. It gained faster and
faster day by day. Withm the week it sickened to a
raging fever2L and its pulse2l went up to one hundred
and fifty in the shade. At the end of two months it
had left all the other timcpicces of the town far in
the rear22, and was a fraction of thirteen days
ahead23 of the almanac24. It was away into November
enjoymg the snow, while the October leaves were
still tuming. It hurried up25 house rent, bills payable,
and such things, in such a ruinous26 way that | could
not abide27 it.

| rook it to the watchmaker to be regulated. He
asked me if | had ever had it repaired. 1 said no, it
had never needed any repainng. He looked a look of
vicious28 happiness and eagerly pried29 the watch
open, and then put a smali dice-box30 into his eye31,
and peered into its machinery. He said it wanted
clearnng and niling, besides3? regulating - come n

a week.

After being cleaned, and oiled, and regulated,
my watch slowed down to that degree33 that it ticked
like a tolling beli. | began to be left by trainis, | failecl
all appointments, | got to missing my dinner; my

Wymowa: jZ) maj uocz —

1) lu:zyN — 2) me'szi:ntry —  3) ynfal¢bl —
4) dzadzmtnts — 5) konsty‘tjuiszn — 6) yrnperyszebl —
7) ouwcésajt — 8) rekegnajzd mcsyndze — 9) ‘fo:‘rzne ef

ke‘lamyty — 10) ges — U) sjupe‘styszn —

12) czi:f dzu:elez — 13) yg‘zakt — 14) mynyts —
15) regjulejt¢é — 16) traid — 17) hiuimtn kabydz — 18) da:nst —
19) ka:mly —

ECHO OBCOJEZYCZNE (A) -

THE a NGLO-POLISH ECHO Str. 9

MOj zegarek

Moj tadny nowy zegarek szedt pdttora roku, nie
$pieszac sie i nie opdzniajac; zadna cze$¢ werku nie
potamala sie; nic zatrzymywat sie. Zaczagtem wierzy¢
w jego nieomylno$¢ w orzekaniu pory dnia oraz uwa-
zac jego ustrdj i anatomie za niezniszczalne. Lecz oto
wreszcie pewnego wieczora zegarek nienakrecony
stangt. Martwitem sie z powodu tego przeoczenia,
jak gdyby to byl widomy zwiastun i zapowiedz nie-
szczescia. Lecz zwolna pocieszylem sig, nastawitem
Zegarek na S$lepo i nakazatlem przeczuciom i przesa-
dom odstapic.

Nastepnego dnia wstapitem do sklepu pierwszo-
rzednego jubilera, by nastawié¢ zegarek wedtug do-
ktadnego czasu; szef zaktadu wyjat mi go z reki i za-
czat go nastawia¢ dla mnie. Nastepnie rzekt: ,,Spoz-
nia sie o cztery minuty — regulator trzeba popchnac¢.”
Staralem sie powstrzymac go, staratem sie wyttuma-
czy¢ mu, ze zegarek chodzi doskonale. Ale nic z te-
go; ta kapusciana gtowa w ludzkiej postaci widziata
tylko to, ze zegarek spdznia sie 0 4 minuty i ze regu-
lator trzeba troche popchngé; i tak, podczas gdy
trwozliwie tanczytem dookota niego i biagatem go,
by pozostawit zegarek w spokoju, on spokojnie i z
okrucienstwem dokonat tego haniebnego czynu.

MOj zegarek zaczat sie Spieszy¢. Z kazdym dniem
Spieszyt sie coraz wiecej. W ciggu tygodnia zapadt
na silng febre i jego puls podnzust sie do 150 stopni
w cieniu. Po uptywie dwu miesiecy pozostawit
wszystkie inne czasomi. :rze miasta daleko w tyle i wy-
przedzit kalendarz o jakie$ 13 dni. Zaszedt az w listo-
pad, cieszac sie ze $niegu, gdy tymczasem pazdzierni-
kowe liscie wcigz jeszcze wirowaty. Przy$pieszat ptat-
no$¢ komornego, weksli i tym podobnych rzeczy w
spos6b tak zgubny, ze nie mogtem tego znies¢,

Zaniostem go do zegarmiotrza celem wyregulowa-
nia. Zapytat mnie, czy dawatem go kiedykolwiek do
naprawy. Powiedzialem, ze nie — ze nigdy nie wy-
magat zadnej naprawy. Spojrzatl wzrokiem ztosliwe-
go zadowolenia i tapczywie otworzyt zegarek, nastep-
nie wetknat sobie do oka lupe (dost. kubeczek na
kostki) i zajrzat do werku. Powiedziat, ze trzeba go
wyczysci¢ i naoliwi¢, a poza tym wyregulowaé —
Zebym przyszedt za tydzien.

Po wyczyszczeniu, naoliwieniu i wyregulowaniu,
zegarek méj szedt do tego stopnia wolno, ze tykat jak
dzwon pogrzebowy. Zaczgtem sie spdznia¢ na pocig-
gi, na wszelkie wyznaczone spotkania, opuszczatem

*) Uwaga: W niniejszym opowiadaniu autor celowo stosuje
niekiedy wyrazy niefachowe dla zaznaczenia, ze zegarmistrze,
ktérzy tu wystepuja, nie znajag swego zawodu. — Pisownia ory-
ginatu zachowana.
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watch strung out three days of grace to four and let
me go to protest; | giadually34 drifted ‘'back into
yesterday, then day before, then into last week, and
by and by the comprehension3| came upon me that,
solitary and alone, | was liugering along30 in week
before last, and the world was out of sight37. | seemed
to detect38 in myself a sort of sneaking fellow-feeling
for the mummyf in the museum40, and a desire4l
to exchangeds news with him.

I went to a watchmaker again. He took the watch
all to pieces while | wzited, and then said the barrel
was ‘swellcd.” He said he could reduce43 it fn three
days. After this the watch avcraged44 weil, but
nothing more. For half a day it would go like the
very mischief'l3, and keep up such a barking and
wheezing and whooping and sneezing and snorting,
that | could not hear myself think for the dis-
turbance40; and as long as it held out there was not
a watch in the land that stood any chance47 against
it.

But che rest of che day b would keep on slowing
down and fooling along until all the clocks it had left
behind48 caught up49 again. Sn at last, at the end of
twenty-four hours30, it would trot up to the judges’
stand3l all right32 and just m time. It would show
a fair and squarej| average, and no man could say
it had done more or less than its duty54. But a correct
average is only a mild virtue”5in a watch, and | took
this instrument50 to another watchmaker.

He said the king-bole was broken. 1 said | was
glad it was nothing more serious37. To tell the plain
truth, I had no idea58 what the king-bolt was, but |
did not choose to appear ignorant59 to a stranger. He
repaired the lung-bolt, hut what the watch gained
m one way it lost 11 another. It would run awhile(
and chen stop awhile, and then run awhile again, and
so on, usmgQOl ics own discretion02 about the
mcervalsG. And every time it went off it kickecl back
like a musket64.

| padded my breast65 for a few days, hut linally00
took the watch to another watchmaker. He picked
it all to pieces, and turned che rum67 over and over
under his glass; and then he said there appeared to be
something the matter w-ith che hair-engger. He fixed
it and gave it a fresh start. It did well now, except8
that always at ten mmutes to ten che hands would
shuc together(9 like a pair of scissors70, and from that
time forth they would travel uogether.

mhe oldest man in the world could not make out
the time of day by such a watch, and so | went again
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obiady; zegarek mdj przediuzat trzy dni respektowe
do czterech i dopuszczat moje weksle do protestu;
stopniowo unosito mnie wstecz do wczorajszego dnia,
nastepnie do przedwczorajszego, potem do ubiegtego
tygodnia, i stopniowo ogarniato mnie przekonanie,
Ze sam jeden tkwie w tyle w przedostatnim tygodniu,
a caty Swiat jest poza polem widzenia Zdawato mi
sie, ze odkrywam w sobie cos w rodzaju ukrytego
wspoiczucia dla mumii w muzeum oraz che¢ wymia-
ny z nig ncwin.

-nowu poszediem do zegarmistrza. Rozebrat ca-
ty zegarek na czesci, na poczekaniu, nastepnie
powiedziat, ze beben ,speczniat’. Powiedziat,
Ze w trzy dni moze go doprowadzié¢ do dawnego sta-
nu. Po tej operacji zegarek szedt przecietnie dobrze,
ale nic ponadto. Przez p6t dnia chodzit jak uosobienie
psoty i wpadat w takie ujadanie, sapanie, kaszlanie,
kichanie i parskanie, ze nie mogtem zebra¢ swoich
mys$li wobec tego zgietku; i poki to trwato, nie byto
w kraju zegara, ktory mogtby jemu doréwnac.

Ale przez reszte dnia zwykle sie sp6zniat i mar-
nowat tyle czasu, az wszystkie zegary, ktére pozosta-
wi w tyle za sobag, znowu go dopedzaty. Tak ze przy
koncu doby dobiegat do trybuny sedziowskiej zupet-
ilie w porzadku i w samg pore. Wskazywat dosyé
doKiadnie przecietny czas, i mozna byto powiedzie¢
tylko tyle, ze mniej wiecej spetnia swoje obowigzki.
Lecz poprawna przecietna jest tylko stabg cnotg w
Zegarku, to tez zaniostem ten instrument do innego
zegarmistrza.

Ten powiedziat, ze gtowny bolec jest ztamany.
Powiedzialem, ze ciesze sig, iz nic powazniejszego.
Mdwigc szczerg prawde, nie miatlem pojecia, co "to
jest gtéwny bolec, ale wolatem nie uchodzi¢ za igno-
ranta wobec obcego. Naprawit gtowny bolec, ale co
zegarek zyskat pod jednym wzgledem, stracit pod
drugim. ( hwiiami chodzit, poczym stawat chwilami,
nastepnie znowu chodzit chwilami i tak dalej, zacho-
wujgc dowolno$¢ co do odstepow. | za kazdym ra-
zem, gdy zaczynat chodzié, odrzucat jak muszkiet.

rzez kilka dni watowatem sobie piers, w koncu
jednak zaniostem zegarek do innego zegarmistrza.
Ten roztozyt go na drobne kawatki i dlugo obracat te
szczatki pod swoim szkietkiem; nastepnie o$wiadczyt,
Ze widocznie co$ tam jest w przebijaku. Uporzadko-
wat to i puscit zegarek w ruch na nowo. Teraz szedt
dobrze, wyjawszy to, ze zawsze 10 minut przed dzie-
sigtg wskazowki sczepiaty sie iak para nozyczek i od
tej pory podrézowaty razem.

0 ajstarszy cztowiek na Swiecie nie mogtby okres-
li¢ pory dnia za pomocg takiego zegarka, wiec znowu

54) dju:ty — 55) majld wE:tju: — 56) ynstrument —

57) syeryes 58) afdye 59) ygnereut
60) euajl — 61) ju:izy.N — 62) dys‘krcszn — 63) yntzwlz —
64) maskyt - 65) brest - 66) fajnely - 67) ruyn - 68) yk'sept
69) szat tE‘geDe — 70) syziz —

*
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to have the thing repaired. This person said that the
crystal had got bent, and that the mainspring was not
straight71. He also remarked72 that part of the works
needea half-soling. He made these things all right, and
then my cime,piece performed” correctly74, save that
now and then she would reel off the next twenty-foui
hours in siY or seven minutes, and then stop with
a bang.

I went with a heavy heart? to one more watch-
maker, and looked on while he took her to pieces.
Then | prepared™ to cross-question him rigidly77,
for thi; rhmg was getting serious. The watch had
cost two hundred dollars oi iginally78, and | seemed to
have paid out two or three thousand for repairs79.

While | waited and looked on | presently8
recwgnized in this watchmaker an old acguaintance8l
— a stcamboat engineer8 of other days, and not a
good engineer, either. He examinedKi all the parts
carefully, just as the other watchmakers had done,
and then delivered84 his verdict with rhe same
confidence8" of manner.

He said — “She makes too mach steam — you
want to hang the monkey-wren¢h8 on the safety-
valve87!”

| flcored88 him on the spot.

Mark Twarn

71) strejt — 72) ry‘ma:kt — 73) pefo:md — 74) ke‘rektly —
75) hewy ha:t—76) pry‘pe:ed—77) rydzydly—78) t‘rydz4nély—
79) ry pe:tz —

JUST SO*!
Mrs. Blinks (house huntingl): “I hupe there
are no screeching parrots2 in this neighbourhood3.”
Agent4: “Not one, | assure5 you.

“l am glad of that, because6 we have two, and
I really7 couldn’t stand any more."

Wymowa: *) dzast sou —

ECHO OBCOJEZYCZNE (A) -
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poszedtem, by oddacé te rzecz do naprawy. Ten osob-
nik powiedziat, ze kamien jest pochylony, a sprezyna
nierowna. Napomknat tez, ze w czesci werku trzeba
dac¢ fleki. Zatatwit wszystkie te rzeczy bardzo dobrze,
po czym moj czasomierz robit swoje poprawnie, wy-
jawszy to, ze od czasu do czasu przebiegat na.tepng
dobe w 6— 7 minut, po czym zatrzymywat sie z
trzaskiem.

Z ciezkim sercem poszediem do innego jeszcze
zegarmistrza i przygladatem sie, jak on go rozbierat
na czesci. Nastepnie przygotowatem sie do tego, by
wzigé go w krzj zowy ogien pytan, bo sprawa sta;
wala sie powazna. Zegarek kosztowat pierwotnie 200
dolar6w i zaptacitem, zdaje sie, 2— 3 tysigce za na-
prawy

Gdy tak czekatem i przygladatem sig, rozpozna-
tem n ebawem w tym zegarmistrzu starego znajome-
go, bytego maszyniste parostatku, i przy tym mar-
nego maszyniste. Zbadat starannie wszystkie czesci,
Zupetnie tak jak to czynili inni zegarmistrze, po czym
wydat swoj wyrok z tg samg pewnos$cig siebie.

Powiedziat: ,Wydaje zbyt wiele pary — musisz
pan zawiesi¢ klucz francuski na klapie bezpieczen-
stwa.”

Z miejsca zwalitem go na podtoge.

(Mark Twain).

80) prezntly —  81) e kuejntens —  82) endzynye —
83) ygzamyn —  84) dydywed — 85) konfydtns —
86) maNky-rencz — 87) sejftywalw — 88) flo:d.

ZUPEENIE StLUSZNIE!

Pani Blinks (w poszukiwaniu mieszkania):
»~Mam nadzieje, ze nie ma tu w sasiedztwie skrzecza-
cych papug?”

Posrednik: ,,Ani jednej, zapewniam panig.”

»Cieszy mnie to, bo my mamy dwie, i jabym do-
prawdy nie mogta zniesé wiecej.”

1) hAantyN — 2) skri:czyN parzts 3) nejbehud — 4) ejdznt — 5) é'szué — 6) by‘koz — 7) rytly.
THE SMOKING-ROOM*, PALARNIA.
The fat old man was in a bad Otyty staruszek byt w ztym
temper. humorze.
“Where the dickensl is the ,Gdzie tu jest, u ’irha, palar-
smoking-room in this place?’ he mar

shouted.

The hotel porter remained
calm2.

“There is a door3 over there
with Gentlemen Only on it,”
he said. “You ignore4 that and
walk straight5 in."

Wymowa :

Portier hotelowy pozostat nie-
wzruszony (spokojny).

»Tam naprzeciwko sg drzwi
na ktérych jest napis: Dla Pa-
now (dzentelmenow)”, rzeki.
»,Niech pan na to nie zwaza i
wejdzie wprost do $rodka.”

*) smoukyNrum — 1) dykynz — 2) ka:m — 3) do: — 4) yg‘no: — 5) uo:k strejt.
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American English*

The charactersl chiefly noted in American speech
by all who have discussed?2 it, are, first, its generat
uniformity3, throughout4 the country, so that
dialects5, properly speaking, are contmed8 to recent
immigrants7, to the nadve whires8 of a few isolated
areasA and to the negroesl0 of the South; and,
secondly, its impatient disregard1l of rule and pre-

cedentl-, and hence its large capacityl3d (distinctly
egreater than that of the English of England) for
taking in new words and phrasesl4 and for manu-

facturing new locutions15 out of its own materials18.

The first of these characters has struck every
observer, native or foreignl?7. In place of the local
dialects of other countries we have a generat “ Yolks-
sprache”  for the whole nation, and if it ;s
conditioned18 at all, it is only by minor dilfeiences19
M pronunciation20 and by the linguistic struggles2l
of varioos groups22 of newcomers23.

“The speech of the United States”, says Gilbert
M. Tucker, *“is quite unliike24 thal of Great Britain
in the important particular2> that here we have no
dialects.”

“We allA said Mi. Taft during his presidency?28,
“speak the same language27 and have the same
ideas28.”

“Manners, morals and pohncal views29, said the
New York W o r1d3n, commenting upon this dictum,
“have all undergone a standardization31 which is one
of the remarkalble aspects32 of American evolulion33.
Perhaps34 it is iin the umformity of language that this
development3 has been most noteworthy36...”

“We can go,” says another American observer,
“to any of the 75,500 post-offices37 in this country
and be entirely sure38 we will be understood, whether
we want to buy39 a stamp or borrow a match

No other country can show sucb linguistic
solidarny40 — not evem Canada4i, for there a large
part of the population resists learning42 Enghsh
altogether. The Little Russian43 of the i krained-;
is unintelligibley to the citizen48 of Moscow; the
Low German from Hamburg is a foreigner in
Munich47 Even in the United Kingdom there are
wide divergencies48.

‘When we remember says the International
Encyclopaedia49, “that it may be doubted whether
a Lancashire59 miner and a Limcolnshire51 farmer

Wymowa: *) emeryken yNglysz —

1) karyktez — 2) dys‘kast — 3) ju:ny‘fo:myty—4) Truaut—
5) dajelckts — 6) kenfajnd — 7) ri:snt ymygrents — 8) nejtyw
uajts — 9) ajselejtyd e:eryez — 10) ni-.grouz — 11) ym ‘pc]sznt
‘dysry'ga:d — 12) prezydent — 13) ke'pasyty — 14) frejzyz —
15) lokjmsznz — 16) me'tyery6lz —

17) foryn — 18) ktn'dysznd <« 19) majne dyfrensyz —
20) prenansy‘ejszn — 21) lyN-‘guystyk straglz — 22) we:tryes
gru:ps — 23) ‘njutk”mcé¢z — 24) kuajt An‘lajk — 25) ym‘po:tént

WYDANIE ANGIEISKO-POLSKIE (A)

Nr. 5-A

Amerykanska angielszczyzna

Gtowne cechy, spostrzegane w mowie amery-
kanskiej przez wszystkich tych, ktorzy ja badaja, sa:
po pierwsze, powszechna jednolitos¢ w catym kraju,
tak ze dialekty, wiasciwie mowigc, ograniczajg sie do
Swiezo-przybytych imigrantéw, do biatych autochto-
néw w kilku odusobnionych obszarach i do Murzy-
néw na potudniu; a po wtdre, niecierpliwe pom janie
reguty i precedensu, a stad jej wielka chtonnos¢ (wy-
raznie wieksza od chionnosci angielszczyzny w
Anglii) w kierunku przyjmowania nowych wyrazéw
i zwrotow oraz wytwarzania nowych wyrazen z
wiasnych sktadnikow.

Pierwsza z tych cech uderza kazdego obserwato-
ra, krajowego czy zagranicznego. Zamiast lokalnych
dialektow innych krajéw mamy og6lng ,,Volksspra-
che' dla catego narodu, i jezeli ten jezyk jest w ogéle
uwarunkowany, to jedynie pomniejszymi ruzmeami
w wymowie oraz jezykowymi walkami réznych grup
Swiezych przybyszow.

»Jezyk Stanow Zjedn.”, powiada Gilbert M.
Tucker, ,je.st zupetnie niepodohny do jezyka Wiel-
kiej Brytanii w tym waznym szczegOle, ze tu nie ma-
my dialektéw.”

»MYy wszyscy”, powiedziat Taft podczas swojej
prezydentury (1909— 13), ,méwimy tym samym
jezykiem i mamy te same idee.”

.. Wyczaje, moialno$¢ i poglady polityczne”, po-
wiada nowojorski ,Wurld” (Swiat), omawiajac te
sentencje, ,,wszystkie ulegty standaryzacji, co jest jed-
nym ze szczegblnych aspektdw ewolucji amerykan-
skiej. By¢ moze wiasnie w jednolitosci jezyka rozwdj
ten jest najbardziej godny uwagi...”

»Mozemy p0js¢”, powiada inny obserwator ame-
rykanski, ,,do ktdregokolwiek z 75.500 urzedéw pocz-
towych w naszym kraju i mozemy by¢ zupetnie pew-
ni, ze bedziemy zrozumiani, czy to, gdy zechcemy
kupie znaczek czy tez pozyczy¢ zapatke.”

Zaden inny kraj me moze wykazaé takiej soli-
darnosci jezykowej — nawet Kanada, ho tam znacz-
na cze$¢ ludnoSci opiera sie w ognie uczeniu sie an-
gielskiego. Rusina z Ukrainy ,nie zrozumie obywatel
Moskwy; Niemiec (dolny) z Hamburga jest cudzo-
ziemcem w Monachium. Nawet w Zjedn. Krélestwie
(Anglii) sg znaczne odchylenia.

»,Gdy przypomnimy sobie”, powiada Encyklo-
pedia Miedzynarodowa, ,ze mozna powatpiewac,
czy goérnik z Lancashire i rolnik z Linculmshire potra-

pe'tykjule — 26) djueryN hyz prezydensy — 27) laNguydz —
28) aj dyez — 29) pelytykl wju:z 30) ue:ld —
31) 'standedaj'zejszn — 32) aspekt —  33) i:\velu:szn —
34) praps — 35) dy'welepment — 36) noutue:Dy —

37) poustofysyz —  38) yntajély szue — 39) baj —
40) soly'daryty — 41) kanede — 42) ry'zysts I¢:nyN —
43) raszn — 44) ju:'krayn — 45) ‘anyntelydzebl — 46) sytyzn—
47) mju:nyk — 48) uajd daj‘'wé¢:dzensyz — 49) ynte‘nasznl
ensajklo'pi:dye — 50) laNkészye — 51) lyNkénszy¢ —
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could understand
proud that nur vast country has,
only one language.”

Of the ntrinsic® differences that separate58
American from English the chief have their roots in

each other — we may well be
stricrly speaking,

the obvious disparity83 b; tween the environmentL ji

and traditions of the American people since the
seventeenth century56 and those of the English. The
latter have lived|3 under a relatively5S stable social59
order, and it has impressed upon their souls their
characteristic respect for what is customary80 and of
good report.

iJntil the Great W ar brought chacgil to most of
their institurionsjg, their whole Iwes63 were re-
gulated64, perhaps more than those of any other
people save the Spamards65, by a regard of precedent
The Americans, thoughfifpartly of tire same blood67,
have felt no such restramt, and acguired08 no such
habit of conformi y.

On the contrary09, they have plunged70 to the
other extreme71, for the conditions of life in their new
country have put a high value72 upon the precisely
opposite gualities73 of curiosity and daring74, and so
they have acguired that character of restlessness, that
impatience/s of forms, that disdain/® of the dead
hand, which now broadly marks them.

From the first, says a recent hteray historian77,
they have been “less phlegmatic78, less conservative7
than the English. There were climatic influences80,
it may be; there was surely8l a spirit of intensity&
everywhere that made for such effort83”.

Thus84, in the arts, and thus in business, in
pohtics, in daily intercourse85, in habits of minds and
speech. The American is not, in trath86, lacking in a
capacity for discipline87; he has it highly developed8s;
he submits8 to leadership readiily90, and even to
tyranny.

But, by a curious9l twist, it is not the leadership
that is old and decorous9 that fetches him, but the
leadership that is new and extravagantail. He will
resist dictarion out of the past, but he will follow a
new messiah 1 with almost Russian willingness, and
into the wildest wagaries®% of economics, religion96,
morals and speech.

A new fallacy97 in politics spreads98 faster in the
TJnited States than anywhere else on earth99, and so
does a new fashionl in hats, or a new revelation2 of
God, or a new means of killing time, or a new
'w'hibboleth or metaphor3, or piece of slang4.

H. L. Menckcn, The American Language.

52) yntrynsyk — 57) seperejt — 54) obwyes dys‘paryty —
55) ynwajerenment — 56) scnczury — 57) lywd — 58) rcletywly
59) souszl — 60) kastemery—61) bro:t kejos—62) ynsty‘tju:sznz
63) lajwz — 64) regjulejtyd 65) spanjedz 66) Dou —
67) blad — 68) ekuajed —

69) kontrery — 701 plandid — 71) yks‘tri:m 72)
walju: —a73) pry'sajsly opezyt kuolytyz «— 74) kiuery'osyty en
dc:éryN — 75) yinpejszns — 76) dys‘dcjn 77) lyterery
hys'to:rjen — 78) 1'lcg'matyk—79) kén'se:wetyw—=80) klaj'matyk

baj
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fig sie zrozumie¢ — mozemy byé doprawdy dumni,
Ze nasz ogromny kraj ma, $cisle mowiac, tylko jeden
jezyk.”

Sposrod istotnych rdznic dzielgcych amerykanski
od angielskiego gtowne majg swe zrédio (korzenie)
w oczywistej nierobwnos$ci miedzy otoczeniem i tra'
dycjami narodu amerykanskiego od XVII  wieku
a otoczeniem i tradycjami Anglikow. Ci ostatni zyh
w stosunkowo statym ustroju spotecznym i to wy'
cisneto na ich duchu charakterystyczny szacunek dla
tego, co jest przyjete i ma dobrg opinie.

Do czasu, az Wielka Wojna wniosta zamet do
wiekszos$ci ich instytucyj, caty ich zywot byt uregw
lowany, by,” moze w wiekszym stopniu niz zywot ja'
kiegokolwick innego narodu z wyjatkiem Hiszpanéw,
przez szacunek dla precedensu. Amerykanie, aczkob
wiek czesciowo tej samej krwi, nie odczuwali takich
hamulcow i nie przyjmowali takiego zwyczaju zgod'
nosci

Przeciwnie, wpadli w drugg krafncowos$¢, bo wa-
ranki zyciowe w ich nowej ojczyznie przyktadaty
warto$¢ do calkiem przeciwnych przymiotdw: cieka-
wosci i odwagi, i w ten sposéb przybrali oni ten cha'
rakter niepokoju, te niecierpliwos$¢ form, te pogarde
dla niepokupnych towar6w, ktéra tak wyraznie ich
cechuje.

Od samego poczatku, powiada pewien historyk
literatury, byli oni ,,mniej flegmatyczni, mniej kom
serwatywni niz Anglicy By¢ moze, byly tu wpltywy
klimatyczne; z pewnos$cia byt tam wszedzie duch im
tensywnosci, ktdry przyczyniat sie do takiego wysit-
ku.”

Tak jest w sztuce i tak jest w interesach, w po'
lityce, w codziennych stosunkach, w usposobieniu
umystow i w mowie. Amerykaninowi nie zbywa
Ltotnie na zdolnosci do karnosci; ma ja rozwinietg
w wysokim stopniu; tatwo poddaje sie wodzostwu
a nawet ryranii,

Lecz wskutek egobliwego kompleksu, pocigga go
nie to wodzostwo, ktére jest stare i przyzwoite, z per
zoré-w, lecz wodzostwo, ktére jest nowe i ekstra
waganckie. Bedzie sie sprzeciwiat dyktatowi z przesz'
toscil ale pojdzie za nowym mesjaszem z rosyjska nie'
mai ochotg, i pojdzie na najbardziej szalone dziwac'
twa w ekonomii, religii, moralnosci i mowie.

Nowy sotizmat w polityce rozpowszechnia sie
w Stanach Zjednoczonych szybciej niz gdziekolwiek
;ndz%i na ziemi, i tak samo jest z nowag modg kape'
luszy lub Z nowym objawieniem boskim, lub Z no’
wym sposobem zabijania czasu, lub Z jakim$ nowym
hastem rozpoznawczym lub przenosnig, lub kawat
kiem gwarowym

ynfluensyz — 81) szuely — 82) yntensyty — 83) efét —
84)
88) dy'weiept «— 89) seb‘myts — 90) redyly — 91) kjueryes —
92) dekeres 93) yks‘trawygént 94) my'saje —
95) \vege:eryz — 96) ry‘lydzn — 97) falesy — 98) spredz «—
99) e:T —
1) faszn — 2) rewydejszn — 7) szybtlcT o: metefe —4) slaN.

Das — 85) ynteko:s — 86) tru:T — 87) dysyplyn —
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NEWSPAPERS™*.

Newspapers are now piinted and circulatedl ali
over the cr.nlized world2, but it ic only wichin the
last forty or fifty years that they have becnmel so
cheap and generat4.

The first newspaper in England was begun5 in
1622, and was called The Weekly News. We have
now a daily paper in each of our large towns, and an
immense number6 of weeklies all over the country.

To the public7, the most interesting8 part of a
paper is that which conrains9 the latest news about
generat matters. Then to merchants, a very important
columnl0 is that which describesll the state of the
markets.

Newspapers usuallyl2 contain a large number of
advertisements13, and it is mainly chrougU4 the profit
derived15 from these that the newspaper is sup-
ported16.

The earhestl7 newspapers were producedl8 in a
very rough fashionl9; but now the machincry20 has
been brought2l to such perfection22, that the blank
sheets are put in at one part, and passing thruugh are
prmted on both sides, and come out neatly23 folded.
Many thousands can be struck off by one machineg
irl an hour24.

By means of newspapers, our knowledge2s of
passing events26 is greatly increased27, whilst28 we
are really being educated2 by them. To a large
extent30, also, they form our opinions on politics and
other matters; and hence one may generally know a
man’s opinions by knowing the newspaper he readssi
daily.

Wymowa: *) nju:spejpez — 1; se:kjulejtyd
2) sywylajzd ue:ld — 3) by‘khm — 4) dzenbrely — 5) by'gfin —
6) y mens nambt — 7) pablyk — 8) yntrystyN — 9) kerttcjnz—

10) ym‘po:tent kotem — 11) dys'krajbz —
12) ju:zuely—13) ed'we:tysmznt—14) Tru: — 15) dy'rajwd—

NOT SUCH A BARGAINN

The young man who fanciedl
hirnself as motor mechanic2 had
bought3 a second-hand carl, and
had just finished5 some neces-
sary repairse.

“You wouldnh think it was
a second-hand car, would you?”
he said, proudly, to a friend.

“Good Heavens7, no!” said

the friend. “I really thought8
/oud (you had) made it
yiourself!'

Wymowa :

ECHO OBCOJEZYCZNE - WYDANIE ANGIELSKO-POLSKIE (A)

Nr. 5-A

GAZETY.

Gazety obecnie drukuje sie i kolportuje w catym
SwYcie cywilizowanym, ale dopiero w ciggu ostatniJa
40— 50 lat staty sie one tak tanie i powszechne.

Pierwsza gazeta w Anglii powstata w r. 1622
pod nazwg Nowmy Tygodniowe. Obecnie mamy
codzienng gazete w kazdym z naszych wiekszych
miast oraz ogromng ilo$¢ tygodnikéw w catym kraju.

Dla publicznosci najciekawszg cze$cig dziennika
jest ta, ktora zawiera ostatnie nowiny o sprawach
ogblnych. Nastepnie dla kupcow bardzo wazng rub-
ryka (szpaltg) jest ta, 'uora opisuje stan rynkdéw.

Gazety zwykte majg wielkg ilos¢ ogtoszen, i gtow-
nie z zyskdw pochodzacych z tych ogtoszerh gazeta
sie utrzymuje.

Najdawniejsze gazety pyty wykonywane w bar-
dzo prymitywny sposob; ale teraz maszyny dopro-
wadzono do takiej doskonatoSci, ;e czyste arkusze
wktada sie z jednej strony, a gdy przechodza przez
maszyne, sg zadrukowane po obu stronach i wycho-
dzg rowno ztozone. Wiele tysiecy mozna odbi¢ na
jednej maszynie w godzine.

Przy pomocy gazet nasza znajomos$¢ rozgrywaja-
cych sie zdarzen ogromnie wzrasta, i jednoczes$nie
one nas doprawdy ksztatcg. W wielkiej mierze ksztat-
tujg one takze naszg opinie o polityce i innych spra-
wach; i stad mozna na ogdt poznac opinie cztowieka,
Znajac gazete czytana przez niego codziennie.

16) se po :tyd — 17) edyyst — 18) prE£'dju:st — 19) raf faszn —

20) meszimery — 21) bro:t — 22) pYfekszn — 23) ni:tly —
24) aut¢ —

25) nolydz — 26) ywents — 27) ynkrnist
29) edjukejiyd — 30) yks'tent — 31) ri:dz.

- 28) uajlst —

NIE (TARA) WIELKA
OKAZJA.

Mtodzieniec, ktory uwazat sie-
bie za mechanika samochodowe-
go, kupit uzywane auto i wasnie
skonczyt pewne niezbedne na-
prawy.

.Nie przypuszczatby$, ze to
jest uzywane auto, nieprawdaz?”
rzekt dumnie do przyjaciela.

,Dalibog, nie!” powiedziat
przyjaciel. ,,Doprawdy mysla-
tem, ze$ to sam zrobit!”

*) ba:gyn — 1) fansyd—2) moute my‘kanyk

3) bo:t — 4) sekbndhiind ka: — 5) dzast fynyszt — 6) nesysery
ry'pe:Ez — 7) hewnz — 8) ryely To:t.
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UNIYERSITY of BESANeON
SPECIAL FRENCH COURSES for FOREIGNERS

PLRMANENT COURSES (October-June) -
VACATION COURSES (July—Septcmbecr)

GENERAL CULTURE COLIRSE: Literature, History,
Geography, Art, etc...

PRACTICAL COURSES in the FRENCH LANGUAGE:
Phonetics, Grammar, Commentary on literary texts,
Translation, Commerce, etc...

EXAMINATIONS (Dipléme d'Etudes franeaiscs) —
EXCURSIONS (Jura - Suisse).
SPORTS (Tcnnis, Rowing, Swimming).

Information M. SE1GNIER, Secrétaire General, BESANQON
(France).

WARSZAWA - LWOW - POZNAN - KRAKOW

G a z e t a

B a n k o w a

NAJSTARSZE POLSKIE CZASOPISMO
POSWIECONE SI-RAWOM BANKOWOSCI

Wychodzi 10-go i 25-go kazdego miesigca.
Przedptata kwartalna: zk. 1250
" péroczna: z+. 12—

Adres redakcji i administracji:
Lwow, ul. Jagiellonska 5—7.
Konto w P. K. O. Nr. 149.980.

f)’ll

' ? 7
Jezyk??272°"
Przy wszelkich wptatach na konta ,,Echa Obcoje-
zycznego” (P. K. O. 25.365 lub Kartoteka Rozra-
chunkowa Nr 501) nalezy ka; dorazowo zaznacza¢ na
odwrocie odcinka dla odbiorcy — jezyk abonowa-
nego wydania: a) ang., b) franc., c) niem. — Brak te-
go rozdzaju wzmianki utrudnia nam prace, a czasami
— zwiaszcza gdy chodzi o nowoprzybywajgcych abo-
nentéw — wrecz uniemozliwia wysytke zgdanych nu-
merow.
Nowoprzybywajgcy Abonenci
nadto o

proszeni s po-
zaznaczanie przy p-erwsze wptacie:

.Nowa prenumerata”.

ECHO OBCOJEZYCZNE (A) -

THE ANGLO-POLISH ECHO Srr. 15

Abonujcie, rozpowszechniajcie
.ECcho Obcojezyczne"!

JEDYNIE STALA REGULARNA LEKTURA
~-ECHA OBCOJEZYCZNEGO” PROWADZI PO

CELU — GRUNTOWNEGO OPANOWANIA

OBCEGO JEZYKA.

,,Przeglad Ekonomiczny"

organ Polsk. Towarzystwa Ekonomicznego we Lwowie

kwartalnik poswiecony badania podstawowych i aktu-
alnych problemoéw gospodarczych i spotecznych,

Rok zatozenia 1928.

Ukazal sie wtasnie tom XXV, ktéry zawiera nastepujace
rozpiawy: inz. Witodzimierza Romanowa — Sp. prof. Leopold
Caro, prof. Leopolda Caro — Rodzina, prof. Edwina Hauswalda
— Znaczenie gospodarcze Slaska za Olzg, rektora prof. Henryka
korowicza — Zagadnienie warto$ci w ekonomii, Kronike i 24
reccnzyj.

W tomie XXIV ukazaty sie rozprawy prof. Leopolda Caro
— Opieka zdrowotna i spoteczna ze strony narodu i panstwa
dyr. dep. Leonarda Mozdzenskiego — Dorobek Polski na mo-
rzu, dra Andrzeja Neumana (Londyn) —
budzet a kurs waluty w krajach wolnych,
Ehrlicha — handel detaliczny w Il Rzeszy.

W ,Bibliotece Polskiego 1owarzystwa Ekonomicznego" we
Lwowie ukazato sie, jako tom IX dzieto pt. Polityka gospodarcza

Niezrownowazony
dra Emila Piotra

Il Rzeszy, cze$¢ |I: Leopold Caro — Przewrdt gospodarczy
w Il Rzeszy, Antoniego Zabko-Potopowicza — Rolnictwo w 111
Rzeszy; cze$¢ Il: Tadeusz Haus,er — Bankowos$¢ w |1l Rzeszy.

Cena razem 8 zl., dla cztonka”™ Pol. Tow. Ekon. 5 zt. 50 gr.

Jako tom X ukazato sie dzieto dra Jana Karola Sondla —
Zmniejszajacy sie dochod z ziemi i $rodki zaiadcze, z przedmowg
prof. Ludwika Gorskiego (Lublin). Cena 7 zt, dla cztonkéw
Pol. Tow. Ekon. 5 zi.

Dotad Polskie Towarzystwo Ekonomiczne posiada 112
wsp6tpracownikéw, a w Polskim Towarzystwie Ekonomicznym
odbyto sie 161 odczytéw, wygtoszonych przez 116 piclcg"ntow,
w tym 53 profesoréow i docentdw szkél akademickich, 19 mini-
strow, bytych i obecnych.

Redakcja: Lwoéw, ul. Paderewskiego 11, -tet. 253-75.

Administracja: Lwoéw, ul. Mickiewicza 3.

Prenumerate ,Przegladu Ekonomicznego" w kraju zt 15.—,
za granica zt 20— za 4 tomy w objetosci 32—40 arkuszy dru-
ku rocznie, uiszcza¢ nalezy na nr 154.383 P. K. O. Dla urzed-
nikéw panstwowych, samorzadowych, oraz stuchaczy wyzszych
uczelni, zamawiajgcych pismo wprost w redakcji, prenumera-
ta ulgowa wynosi rocznie zt 12.— Cztonkowie Pol. jow . Ekon.
ptaca rocznie tytutem wkiadki zi 18.— wpisowe (jednorazowo)
zl 3.—, osoby prawne rocznie zI 66.—, wpisowe zl 15— Otrzy-
mujg za to ,Przeglad Ekonomiczny" bezptatnie a dzieta wyda-
wane w ,Bibliotece” nabywaé¢ moga po znacznie znizonych ce-
nach, korzystajg z biblioteki i czytelni Towarzystwa, nadto
uczestniczy¢ moga w zebraniach z prawem zabierania gtosu
w dyskusji.

Cena tomu ,Przegladu Ekonom." w sprzedazy ksiegarskiej zt. 4.—

OGLASZAIJICIE SIE
W L,ECHU OBCOJEZYCZNYM"!
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Dnia 5-go maja uptywa termin
subskrypcji 590 PozyczkKi
Obrony Przeciwlotniczej!

Kto cotad jeszcze nie speinit
swego obowiagzku obywatelskiego,
powinien to uczyni¢ natychmiast!

Jedynym, popularnym czasopismem
dla radiostuchaczy jest

.Przeglad Radiowy"

Programy radiowe, krajowe i zagraniczne na

caty tydzien z g >ry. Popularnie opracowane

schematy i porady radiotechniczne. Bogaty dziat
ilustracyj i felietondw

Cena egzemplarza w sprzedazy: 15 groszy.
Prenumerata miesieczna z przesytka poczt. 60 gr.
Numery okazowe wysyta sie na zadanie.

Adres Administracji. Lwoéw, ul. Sykstuska 25.

Najmilszym, najtanszym i najbardziej rozpo
wszechnionym czasopismem filmowym jest

»Przeglad Filmowy"

Cena numeru 15 groszy.
Prenumerata miesieczna 60 groszy.

Adres Redakcji i Administracji:
Lwow, ul. Sykstuska 25.

Wydawca i red ridpow.: Michat Gfuski.

»Drukarnia Lekarska", Sp. z 0. 0. w Warszawie.

Wydawnictwa
~Wiadomosci Turystycznych®:

Mapa polityczna Hiszpanii, b. szczeg6towa, 40 groszy,
z przesytka 50 groszy.

Mapa Chin i pogranicza panstw sgsiednich, 10 groszy,
z przesytka 50 groszy.

Mapa polityczna Czechostowacji, bardzo doktadna, z
wyodrebnionym Slaskiem Zaolzanskim.
Cena 50 gr., z przesytka 60 gr.

St. Wisniewski ,Pensjonaty w uzdrowiskach” z. 1.50
z przes. zt. 1.75.

Ks. Wiadystaw Lutecki ,,Historie niektére ziemi sanoc-
kiej” zt. 1.20, z przes. zt. 1.45

Komplety ,,Wiadomos$ci Turystycznych” z r. 1937, zt 6,
z przes. zt. 7, w oprawie zt. 11, z przes. zt. 12

Regionalne numery specjalne (wyd. z lat ubiegtych):
w,j. Lwowskie, Tarnopolskie, Warszawskie. Ozdob-
ne wydania luksusowe, bogato ilustrowane. Cena
za egzemplarz zt. 4, z przes. z. 4 50.

Wysytka na prowincje po uprzedniej wptacie naleznosci
na r-k w P. K. O. Nr. 9389.

ADMIN. ,WIADOMOSCI TURYSTYCZNYCH”

Warszawa, Zurawia 9. — Telefon: 7-03-84.
Numery okazowe wysyta sie bezptatnie.

Nalezno$¢ poczt, opta¢, ryczattem



